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Wobec wypadków w Rosji. M a g i s t r a t  m. C zęstochow y
im/YC/M "t vjiippIii inr'TiP-rlm 7D,;x_ wm AtrTnprY/v li o rne  G.rvrw 3 w; tucnw/d niim ^  wć ^•Wiadomości o zajęciu przedmieść Pe­

tersburga przez arm ję Judenicza, o zwy­
cięskim marszu Kołczaka na froncre sy­
beryjskimi, o zbliżaniu się Denikina do 
Moskwy, wreszcie o rozkładzie wewnę­
trznym w Rosji bolszewickiej, zama­
chach na komisarzy, masowej dezercji 
z szeregów czerwonej arm ji i wzmaga­
jącym się nastroju tmtibolszewiekim — 
świadczą, że chwila ostatecznego upad­
ku krwawych rządów bolszewickich w 
Rosji zbliża się szybkimi krokami. Zmia­
na wewnętrznego układu stosunków 1 
formy rządu w dzisiejszej „republice so­
wietów" jest kwestją najbliższych mie­
sięcy, a może i tygodni.

Położenie w Rosji w związku z kształ­
towaniem się naszych stosunków we­
wnętrznych i nieustaloną dotychczas na­
szą granicą wschodnią, jest dla Polski 
kwestją pierwszorzędnego znaczenia.

W  chwili obecnej, gdy po ciężkich prze 
życiach wojennych i nagłej zmianie na­
szego' położenie politycznego, cały u- 
kład naszych stosunków ekonomicznych

społecznych nie zdołał jeszcze ustalić 
swojej równowagi, żywioły wywrotowe, 
reprezentowane w pierwszym rzędzie 
pracz koH«austów 1 wypierająca się wsty 
dtiw łączność, z nimi P. P. S., usiłują 
skorzystać z wywołanych drożyzną i bra­
kiem artykułów pierwszej potrzeby na­
strojów mas i wzniecić w kraju anarchję, 
która pozwoliłaby pokusić się o doko­
nanie rewolucji socjalnej. W  tym celu 
prowadzi się planową kam pan ję strajków 
zecerskich, kolejowych, rolnych, piekar­
skich i innych, zmierzającą do przygo- 
1 (rwania gruntu pod „dyktaturę proleta- 
rza tu".

Dla tych żywiołów upadek bolszewiz- 
mu w Rosji byłby klęską, gdyż zagasze­
nie głównego ogniska zarazy rewolucyj­
nej musiałoby pociągnąć za sobą ban­
kructwo propagandy wywrotowej we 
wszystkich krajach europejskich, aprze- 
dewszystkiem w Polsce, narażonej na 
bezpośrednie oddziaływanie „sowdepji" 
rosyjskiej, nasyłającej nam całe sfery a- 
gitatorów i działaczy komunistycznych.

Z tego też wzgłędu „Robotnik", trwo­
żąc słę. o  losy rewolucji, na wieść o klęs­
kach bolszewików reagował namłętnem 
nawoływaniem do przerwania wojny na 
froncie wschodnim. N a szczęście zarów­
no kampanja pacyfistyczna P. P. S„ jak 
i popierany przez mą zbrodniczy z pun­
ktu wadzenia interesów kraju strajk rol­
ny, rozbiły się o  zdrowy rozsądek więk­
szości społeczeństwa i — trzeba to przy­
znać — rozumne i zdecydowane stano­
wisko minister j urn spraw wewnętrznych 
wobec akcji wywrotowej.

Ale dojrzewająca już zmiana w stosun­
kach wewnętrznych Rosji obok niewąt­
pliwie pomyślnych dla naszego życia we­

wnętrznego horoskopów nasuwa nam 
równocześnie nowe troski, związane z 
polityką zagraniczną 1 przede wszystkie 11 
z kwestją ustalenia naszej granicy wscho­
dniej.

N a miejscu Rosji bolszewickiej, niebez­
piecznej dla Polski, jako ognisko anar- 
chjl, a obok tego ujawniającej stare dąż­
ności zaborcze, przyprawione tylko na 
sposób socjalistyczny, zjawia się Roglja 
nacjonalistyczna, głosząca hasła „jed­
ność i niepodległość", nie ty! ko przeciw­
stawiające się dążeniom niepodległościo­
wym małych narodów; podległych da­
wniej imperjum rosyjskiemu, jak np. Es­
tończyków, Łotyszów i Gruzinów, ale 
godzące również w niezaprzeczone pra­
wa narodu polskiego. Nacjonaliści ro­
syjscy^ a  przynajmniej ich skrajny odłam 
uważają, że w skład odrodzonej „niepo­
dzielnej" Rosji powinny wejść nietylko 
Litwa, Białoruś, Wołyń, ale nawet Chełm 
szczyzna i Galicja W schodnia.

Rzecz prosta, że .megalomanja nacjona 
Mstów rosyjskich u ich njeco zadaleko się 
gające apetyty nie powinny nas niepo­
koić zbytnio, nie jesteśmy już  bowiem 
bezbronni wobec zachłanności sąsiadów 
i potrafimy, 'w  razie potrzeby, siłą za­
bezpieczyć swoje prawa, icmbardziej, że 
cała Rosja centralna dotąd jeszcze znaj­
duje scę w ręku bolszewików 1 uwolnie­
nie jej może kosztować Denikina i Koł­
czaka wiele jeszcze krwi 1 ofiar.

Ale nasze ministerjum spraw zagrani­
cznych powinno brać pod uwagę zary- 
sowywujący się już nowy układ stosun­
ków na Wschodzie i przedsięwziąć wszei 
kie kroki, aby interesy Polski były za­
bezpieczone w sposób dostateczny. Mu­
simy liczyć się z. faktem, że będziemy 
mieli wkrótce do czynienia z Rosją anti- 
bolszewicką. której utrwalenia życzą so­
bie nasi aljanci zachodni; że ta Rosja 
będzie m iała poważny głos w kwestji 
naszych granic wschodnich; że wrogie 
stanowisko wobec niej mogłoby narazić 
nas na konflikt z koalicją / ’utrudniałoby 
nam dobre stosunki z Rosją w przyszło­
ści, potrzebne nam zarówno ze wzglę­
dów ekonomicznych jak i dla należytego 
umocnienia snę na odzyskanych ziemiach 
zachodnich i wybrzeżu morski m.

Bierność, cechująca" zachowanie się 
wobec Rosji antibołszewickiej naszego 
ministerjum spraw zagranicznych, które 
nie umiało dotąd zdobyć się na określo­
ną linję polityki wschodniej, może do­
prowadzić tylko do tego, że wypadki za­
skoczą nas i wschodnia granica Rzeczy­
pospolitej może być w ykreślona wbrew 
woli i najżywotniejszym interesom naro­
du polskiego.

W acław Kryński.

- ( G ) -

zawiadamia, że zapisy na udział w konsorcjum dla sprowadzania węgla  
samochodami do miasta w 1-szym dniu osiągnęły  sumę 2 0 1 .0 0 0  marek. 
Zapisy trwają dalej i są przyjmowane w Magistracie w Sekretarjacie (po­
kój nr. 11).

W interesie samych mieszkańców pożądany jest najliczniejszy 
udział zapisujących się.

MAGISTRAT

Najświeższy komunikat
WARSZAWA, 30.10 Najświeższy ko­

munikat sztabu generalnego donosi:
Front litewsfco-białoruski.
Lokalne ataki bolszewickie ua północ 

ny-zachód od Bobrnjska i w rejouie przed 
mościa Borysowa odparto ze stratami dla 
nieprzyjaciela.

Pod Kracławką artylerja nieprzyja­
cielska ostrzeliwała bez powodzenia na­
sze pozycjo.

Nad Ptyczą drobne utarczki patroli 
wyładowczych.

Uwolnienie więzionych
polaków

POZNAŃ, 30.10 Według doniesienia 
polskiego towarzystwa Cbaritas w Berli­
nie, wypuszczono z obozu z Hayelberg  
89 poiskieb jeńców, którzy przybyli pod 
konwojem do Berlina, gdzie ich Charitas 
przyjęła ciepłą strawą i zaopatrzyła w 
odzi> i

W ostatnich dniach zwolniono również 
jeńców górnoślązaków z Bytomia, poza- 
tym 40 osób, wiezionych w Gliwicach, 
między nimi aptekarza Gnieczyńskiego, 
k ory jednak został wkrótce uwiąhony  
ponownie i odstawiony do Opola.

Dalej zwolniono z obozu w Żeganiu 
60 jeńców, z obozu w Altdamm 34. Po­
zostaje nadal w obozie w Neubammer 29 
górnoślązaków.

O G Ł O S Z E N I E .

Państwowy Urząd Węglowy
podaje do wiadomości swych odbiorców, że 
podział wnoszenia optat za węgiel lub koks, 
do Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
względnie d o  Banku Handlowego w W arsza­
wie tia rachunki P a ń s tw o w e g o  Urzędu W ę g lo w e j#  
lit, A (w ę g l o w y )  lub lit, B (k o k so w y ) ,  zo s ta je  
zn ies iony.

Należność za węg el kamienny, brunatny 
i koks winny być nadal wnoszone w waiucie 
markowej:

1) do Polskiej Krajowej Kasy Pożycrko- 
kowej w Warszawie, na rachunek bież*, v 
PanstwowegoIUizedu Węgiowegoj

2) na rachunek czekowy nr 30040 Pań­
stwowego Urzędu Węglowego w Pocztowej 
Kasie O szczędności ,  lub

3) do Banku Handlowego w War.-zawie 
na rachunek bieżący Pańsiwowego Urzędu 
Węglowego.

Tumy wpłacane przez odbiorców  winny 
całkowicie pokrywać wmrtość ilości tak wę­
gla, jak koksu, przyznanych przez P U W nk 
dany okęes miesięczny, bez wyszczególnienia 
jednak z osobna, czy wplata dotyczy węgla 
lub koksu, gdyż dla każdego z odaiorców 
prowadzony jest tylko jeden rachunek.

Warszawa, dnia 6 I 10—1919 r.

Komisarz polski do spraw wymiany  
jeńców KrzyżankieWicz, znajduje się o- 
becnie na Górnym Śląsku i kontroluje, 
wykonanie warunków traktatu polsko-nie
mieckiego.

Krwawe walki o Petersburg.
Carskie Sioło przechodzi z rąk do rąk-—Sytuacja bol­
szew ików  poprawia się.—O fensywa na froncie śtu mil.

T  E  L E  G  R  A M Y
N astro je  niemcóar.

RYTOM (Tel. w ł . ) - W  povy. katowi- 
c k ia  i by to m e k -m ,  j&k również i okoli­
cznych powiatach nastrój niemców jest 
coraz więcej wrogim w stosunku do gór- 
noślązaków polaków z przekonania.

Uchodźcy, którzy powrócili z Kongre­
sówki są pod ścisłą karatelą. Ludność 
polska prowokacyjnym stanowiskiem niem 
aów jest do głąbi oburzona. Możliwe są 
zajścia na tyra tle.

E w ak u acja  p ro w in c ji
n a d b a łty c k ich .

Według „Frankfurter N a ih n h t fc r 1 
oddaały wojak niemieckich z krajów bał­

tyckich w ilości loOO ludzi przeUy w  
piątek granicę. Dalsze transporty nadej­
dą w przyszłym tygodniu. Podobno gen. 
Eberbartowi udało s'Q nakłonić część że­
laznej dywizji do powrotu do Niemiec.

Komunikat niemiecki.
WROCŁAW. TG. wł. Bowództwo 6

kerpuEu armji komunikuje:
Polacy dokonali napadu aa nasze po- 

steruaki na drodze W lhelmsbruck— Mir­
ków w powiecie kępińskim, leez zostali 
odparci. Nie udała się też próba patrolu 
polskiego, który chciał przekroczyć gra­
nicę pod Dąbrową na wschód od Mysło­
wic. W watce odpornej dwaj niemcy od­
nieśli rany, jeden polak zabity.

SCIHAGa  — Bolszewicy stawiają w Peters 
burgu opór coraz zaciętszy. Barskie 
Sioło przechodziło już wielokrotnie z rąk  
do rąk.

Biała artnja ma ruchy utrudni ue, 
gdyż posiada tylko jedną linję kolejową. 
Sytuacja bolszewików poprawia sie z dnia 
na dzień. Puzyr nszczają, iż Judenicz Pe 
tersburga nie zdobędzie, arroja jogo bo­
wiem zmniejsza się, podezas gdy bolsze­
wicy ściągają do Petersburga cor«i to 
nowe posiłki.

Osłabili oni front kołczakowski w tym 
mniemaniu, że posiadanie Petersburga  
j e s t  ważniejsze, niż pewna ilość kilome­
trów w okolicy Tobolska.

A jed n a k  
p a d n ie ,..

LONDYN— „Times" otrzymał od sw e­
go fecrespjodenta przy armji Judenicza 
telegram z Rewia.

Z depeszy tej widać, że Jidenicz pro­
wadzi ofensywę na Petersburg na froncie 
stumilowym.

Oczekiwane jest w armji Judenicza 
przybycie ochotników czeskich i  połudiro 
wo-ułowiańskicb. Wraz z Judeniczeja, 
zdaje się, w d ezą  również wojska niemie­
ckie.

Dokumenty ohydy.
Wymordowanie 160000 ormian — dziełem niemców.

Telegram własny „Kurjera Częstochowskiego".

LONDYN —  ; Morningpost" donosi a 
Konstantynopola:

Rząd turecki w dniu 28 bm. wydał 
komiaji koalicji wszystkie dokumenty, 
które były wymieniane między niemcami 
a Francją” przed wojną i podczas wojny.  
Dokumenty te dowodzą, i ł  mordy w A r-

menji, padczas których zginęło 166 tys 
lodzi, są dziełem Niemiec.

Skutkiem wydania tych dokumentów 
pociągnięci zostaną da odpowiedzialności 
ówcześni politycy i generałowie, sprawu­
jący władzę.
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T E A T R
, O D E G N ”

KRZEMIŃSKIEGO
clii a Fanny Msrp Nr. 27.

A n o n s :
W krótce  ostatnia now ość duńska, 

wielki dramat życiowy

D Z I E C K O  
SZCZĘŚCIA.

Bufet cukierniczy na miejscu.

• Program na piątek 51 października i sob otę  1 listopada.

T Y L K O  2  D N I !  T Y L K O  2  " M l !
WIELKI W S P A N IA Ł Y  2-u G O D Z IN N Y  PR O G R A M !

0SHIKI — z krai ny — — 
wschodzącego słońca.

Przepiękny jadoński dram at miłosny w 4-ch aktach ze Złotej Serii kopen­
haskiej wytwórni „NORDISK“.

Mad p r o g r a m i

S a m o c h o d o w e  z a r ę c z y n y .
HarrisonemPrzewyborna farsa w 3  cl. 

 aktach, z e  słynnym
— w rob 
głównej.

C E N Y  M I E J S C  Z W Y K Ł E . i
3 2  m i l ia r d ó w  fr .  o d s z k o d o ­

wania.
LONDYN, „Times" d o m si  z Paryża: 

K tn s ja  odszkodowań oceniła szkody 
wyrziątdzore Francji przez niemieckie do 

wódz 1 wo wojskowe, na 82 miljardy fran 
ków

-  .  ’—( o ) —

Go dzień niesie-
M in is t e r  u s i ł o w a ł  w y k r a ś ć  z  w i ę z i e  

nia  b o l s z e w i k a .

„Ceske Słowo" donosi, it  w ubiegłym  
tygoduiu usiłowano wykraść z więzienia 
Pankracego w Pradze, znanego przyw ód­
cę bolszewików czeskich Mnnę.

Slnżbę pełnił Wówczas oficer dyżurny 
ęztski porucznik Poniatowski. Wieozo- 
rem przybył do więzienia autem elegan­
cki pan i kazał się zaanonsować a Ponia 
towskiego jako b. miuistergStribny. Na­
stępnie zażądał odeń ażeby zwolnił Ma­
nę. Gdy oficer sprzec iw ił się tem a ex-  
minister zzproponoWał mu wynagrodzenie 
l t o  tys. koron za ów czyn.

Gdy porucznik Poniatowski żachnął 
się na to i zagroził aresztowaniem. Stri- 
brny odjechał szybko. O całej historji 
doniósł Poniatowski komendantowi mia« 
sta Sznajderkowi i wytoczono śledztwo 
eksministrewi.

Zauważyć należy, iż pan Stribrny 
stracił „posadę" ministra przed niedaw­
nym czasem z powodu przyłapania go na 
skat dalicznym hazardzie karcianym. W 
każdym razie ładne pan ują s t o s u n k i  w 
Czechach...

B o l s z e w i c c y  m ę c z e n n i c y  ide i .

Wedle doniedeń z Budapesztu władze

Mąż dwóch żon.
30)  P O W I E Ś  Ć.

przez K. M 

P u  ZE KŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszy ciąg).

Już tylko pozostaw ało sześć dni, po 
upływ ie których M ałgorzata B ouchard  
m iała  poślubić hrabiego.

T rzeba b y ło  śpieszyć s-ię z Blanką a lb o  
zrzec się w szystkiego.

Paw eł p rzybył do M ontm orency z twa­
rzą zasm uconą.

Znała/1 M ałgorzatę przy ojcu.
— Co tobie? zapy ta ła  m ło d a  dziew­

czyna zaniepokojona.
— K ocham  c:ę tak silnie że zdaje mi 

się zapom inam  o wszystkiem na świecie.
— B ardzo dobrze, sądizę te  w tern nie­

m a nic złego.
— Be zwątpienia, ale jednak popełni­

łam wielki błąd . Mam kuzyna, bardzo 
bliskiego księcia de Ge.

B ouchard  usłyszaw szy to nazwisko 
rozprom ieniał.

— A więc? Ten książę...
— Nie jest m łody, wdowiec, bogaty  

i bezdzietny.
— D o  licha! więc pan będziesz dzie­

dziczył?
— Bez w ątpienia.

węgierskie zoołały dotąd ustalić fakt, iż 
bolszewicy komisarze bracia Samuely  
złożyli r a różne konta oszczędności? dro 
bre kwocie 4 miljonów 300 tyś. korcu. 
Prawdziwi męczennicy idei i obrońcy pro 
letarjatu.

Gen, Fournier przed sądem.
8 września 1914 r. nastąpiła kapitu­

lacja fortecy Maubeuge. O 9 rano 30 tysa 
źołnier-y, z olbrzymim materjałem wojen 
nyro, na rozkaz komendania twierdzy ge- 
Fournier poddało się niemcora. Twierdza 
padła a cała załoga dostała się do nie­
woli niemieckiej.

Rada wojenna zas:adła onegdaj do 
sądzenia tej smutnej sprawy. Przesłu­
chani będą liczai świadkowie, Sąd wojen 
ny przygotował akt oskarżenia, w którym 
zaznacza swe stanowisko w tej sprawie. 
Gen.-bryg. Fournier jest oskarżony r.a 
podstawie 209 par. kodeksu wojskowego  
we Francji, który opiewa, i e  za oddanie 
nieprzyjacielowi twierdzy i kapitulację
w o j s k a  g r o z i  k u r a  ń m le ro i  z d e g r a d a c j ą
wojskową, jeśli zostanie udowodnionem, 
że komendant twierdzy kapitulował przeci 
nieprzyjacielem, niewyczerpawszy wszyst­
kich jśro d k ó w  obrony, które miał do dy­
spozycji i me uczyniwsży w szystkiego,  
co wskazywał mu honor i obowiązek. — 
Obok starego generała Fournier stanęli,  
jako współoskarżeni inni jego podkomen­
dni, w liczbie ośmm.

Proces wzbudził w Paryżu wieikie  
zainteresowanie.

< h ł o p c y  z n a j d ą  b a r d z o  d o b r y  
z a r o b e k .  Z g ł a s z a ć  s  i ę n a t y c h ­

m i a s t  W i a d o m o ś ć  w  „K u rjerze  
C z ę s t o c h o w s k i m ' 1

DZIEŃ POLITYCZNY.
K ł a m l i w a  p o g ł o s k a .

W  „Gazecie W a m ."  czytamy: \,Kur-  
jer Poranny" w rubryce „tycia politycz­
ne" piste:

Jeden z miarodajnych posłów narado- 
wo-demokratycznych zakomunikował wczo  
raj posłom ludowym, źa Związek ludowo  
narodowy rozpoczął energiczną i zdecy­
dowaną k&mpanję przeciw prezydentowi 
ministrów Paderewskiemu.

W notatce tej niema ani Błowa praw­
dy. Związek Ludowo Narodowy żadnej 
kampanji nie prowadzi ani przeciwko Pa  
derewskiemu, ani przeciwko komukol­
wiek. Jsst to jedno z tych kłamstw, od 
których roi się wciąż w „Knrjerze Porau 
nym‘‘ i organach mu pokrewnych.

Wilson chciał Polski Zjednoczonej 
Już w 1916 r.

Zeznał to protokuiarnie b y ł y  a m b a  
s a d o r  hr. B e r n s t o r f f .

Podczas przesłuchiwania b ambasado­
ra niemieckiego hr. Bernstorffa przed 
komisją śledczą, zeznał on protokolarnie  
że prezydent St. Zjedn. Wilson już w r. 
1917 oświadczył mu, że domaga się utwo 
rżenia Polski niepodległej z dostępem do 
morza.

Były ambasador niemiecki w Waszyn 
gtonie na zapytanie członków komisji 
śledczej, podkreślił raz jeszcze, że to u- 
tworzenie P o la k i  niepodległej i zjedno­
czonej prez. Wilson uważał za warunek 
nieodzowny zawarcie pokoju pomiędzy 
ludami europejskimi.

Na dalsze zapytania członków komisji 
b. ambasador niemiecki wyraził powątpie  
wanie, czy Wilson umiał sobie wyobra-

K m i i i M  w— mm— m f,
zić wtedy granice owej Zjedaoczeue 
Polski.

Zdaje mu się także, że Wilson chciał 
poprzestać na tem, ażeby państwo pol­
skie miało dostęp do morza, tylko pod 
formą zneutralizowanej linji kolejowej.—  
Ręczyć przecie za to nie może, ponie­
waż Wilson wyraźaej iofirmacji pod tym 
względem nie dawał,

— 00—

Bierzmy przykład z Belgii,
Zniszczenie wojenne, spowodowane bar 

barzyństwem niemieckiem tak zbliska 
nam znane, dotknęło w wysokim stopni* 
także Belgję. Prusacy zabrali i wywieźli 
wszystko, co miało jakąś wartość, a by­
ło co brać, gdyż lud tam bogaty.

Zaiszczono Belgijczyków —  ale oni 
żyć muszą, więc też odrazo zabrali się 
do sumiennej pracy,

Znany publicysta francuski Maurice 
Yafette opowiada ua tea temat imponu­
jące szczagóły, zaczerpnięte przeważnie z 
najlepszych źródeł.

Po ustąpieniu Niemców Belgja miała 
zerwane szyny ua przestrzeni 4000 km. i 
rozporządzała około 309 zepsutsmi loko­
motywami a wagonów prawie zupełnie 
nie było.

Dziś ma przeszło 43«8 lokomotyw, 75 
tysięcy wagonów towarowych i 5t)00 wa­
gonów pasażerskich, także tor jest n a ­
prawiony i wszystkie moaty odbudowane.

Także minister dróg wodnych odbu­
dował wszystkie kanały i wszorął pracę 
nad newemi drogami.

Fala lenistwa, płynąca dziś po caUi 
Europie, jest w Belgji nieznana. Pracują 
tam robotnicy 50 godzin tygodniowo za­
miast dawnych sześćdziesięciu, lecz wy­
dajność pracy się nie zmniejszyła.

— i odziedziczysz ty tu ł?
— P raw dopodobnie.
— W ielki Boże! W ięc go  pan obrazi­

łeś?
r— W  tak fatalny sposób, że zapewne 

mii nie przebaczy. Postaw  się na  moj'em 
m iejscu d rog i ojcze. Zapom niałem  zu­
pełnie zaw iadom ić go o nastąpić m ają- 
cem połączeniu z tw oją córką.

T o źle! Zdaje się m i jednak  żc bę­
dzie m ożna tem u zapobiedz.

— W  jaki sposób?
— N apisać.
— K siąże w ystąpienie moje uzna za 

spóźnione. W yobraź sobie, ślub  m a być 
za sześć dni. D la w yratow ania się trze­
b a  się z nim -zobaczyć...

— Któż pi przeszkadza?
— O dległość... Mieszka w Bretanji a  

jego zamek znajdu je  się w Q uim per. 
P-ojechać tam  znaczy tyle co stracić dw a 
dni.

— C óż to szkodzi? M ożna zaryzyko­
wać dw a dni dila w uja i do tego bez­
dzietnego.

— Ale rozstać się z moją najdroższą 
na dw a okropne dni.

:— O n a  jest tak rozsądną, że sam a 
doradzi- ci tę podróż.

— Czy to praw da?
-  Ja  cię zawsze m uszę zachęcać, d o  

tego co się zgadza z w olą o jca i moją.
— Jedź i wracaj m ój zięciu.
— Niestety ta  m yśl tru d n a  do w yko­

nania. Chciałbym  bowiem przywieźć tak­
że i wuja, tylko że od dwóch lat choru je  
n a  podagrę.

— A zatem  złóż mu- odemnie ukłony 
i pow inszow ania, d o d a ł Bouchard,.

W e dw ie godziny później N ancey przy­
był d o  willi p. Ltaely.

B lanka przyję ła  go jak  zwykle, d rżąc 
z obaw y o  siebie.

Dzień był gorący i duszny.
W prow adzono m łodzieńca do salonu, 

w którym  przyjm ow ała go  na pierwszej 
wizycie z D awidem  Meyerem.

— Czy tu  nie za gorąco? pyta Blan­
ka. Idźmy lepiej do  ogrodu. I tam  rów ­
nie będzie gorąco  ale przynajm niej o- 
detchniemy. świeżem powietrzem.

H rabia poszedł powoli ku altance o 
której już  poprzednio m ówiliśm y czy­
telnikowi..

Usiedli n a  ławce.
Blanka po. d ługiem  w zdraganiu opar­

ła  się na  jego  ram ieniu.
Paw eł działał bardzo zręcznie, me sko­

rzysta ł on  wcale z tej nieopodziewanejj 
łaski, ale przeciwnie chciał aby m u  od­
d an o  się z w iększqn jeszcze zaufaniem .

M ówił jej o swojej m iłości w  kolorach 
tak ognistych, że czuł jak  B lanka drżała 
na  całem  ciele.

G dyby  był w  tej chwili pociągnął ją 
ku sobie, kto wie, czy o p ó r m e zostałby 
przełam any.

P ró b a  jednak  by ła  niebezpieczna, na­
leżało^ działać niezmiernie ostrożnie.

Dwie godziny w ten sposób  upłynęło. 
N agle B lanka podn iosła  głowę.

— Czy zjesz ze m ną obiad?
— Jeżeli mi pozwolisz.
— Choćm y zatem ... Mam jeszcze w y­

dać pew ne polecenia... W szak nic cię 
nie przym usza do pośpiechu... Pojedziesz 
ostatn im  pociągiem .

— O ddalę się wkrótce.
— M asz konie?
— Nie, przyjechałem  koleją żelazną.
— Każe cię odw ieźć moim powozem. 

Mój służący wie dobrze o godzinie odej­
ścia pociągu.

Usiedli do sto łu .
Pierwszy raz dopiero  pan de Nancey 

obiadow ał w Viile d 'A vray . Potraw y by­
ły w yborne u w ina wyśm ienite. Jedna 
m yśl zajm ow ała Paw ła, B lanka czuta 
dreszcze n a  ciele i w duszy.

K am erdyner zd jął nakrycia i podai ka­
wę. ^

O kna od sali jadalnej by ły  otw arte 
i  powiew w iatru  poruszał św iatło świec. 
U pał się zdwoił.

N agle w ypad ła błyskaw ica i d a ł się 
słyszeć piorun  z takim hukiem jak gdy­
by pad ł na  dach willi.

Blanka przysłoniw szy oczy, zerw ała 
Mfę z krzykiem.

— O kno! —• szepnęła ' przerażona, zam 
knij okno bo się trwożę.

Jam es pośpieszył spełnić rozkaz sw ej 
pani.

Bo pierwszym piorunie, nastąp ił drugi 
jeszcze gw ałtow niejszy .

(d. c. n.)

(o)
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O strajkach tam nie wiedzą.
Dlaezego?
Oto przy m nisterjuro pracy działa 

specjalna komisja z ministrem Wautersem  
—  socjalistą na czele, która interwaajn- 
je we wszelkich zatargach w sprawie pod 
w jźk l plac i ustosunkowania ich do dro­
żyzny środków żywności. Bez zezwolenia 
tej komisji syndykaty robotnicze nie mo 
gą staw iać żadnych postulatów.

Aprowizacja jest tam także racjonal­
na. Zboże i mięso zakupuje ministerjum  
w drodze bezpośrednich dostaw i dla 
mięsa zbudowało chłodnie o pojemności 
7000 ton.

Tak pracuje Belgja. W szysey bez 
względu na różnice partyjne stanęli przy 
warstatacb, ażeby dźwignąć na nowo Oj- 
«zyznę z upadku.

Czemu u nas tak nie jest?

K R O N I K A .
O konfederację w C zęstochow ie.
v.tczelny Kom itet Konfederacji Pol­

skiej w W arszawie nadesła ł „K urjerow i 
C zęstochow skiem u" odezwę „D o wszy­
stkich polaków  i polek", w  której wzy- 
’* '0  do  utw orzenia zdecydpw anej większo 

społecznej, ‘ celem wyzw olenia kraju 
r  odm ętu duchow ego i upadku gospo­
darczego, oraz oraz w ypow iedzenia wal­
ki anarchji « próżniactwu.

Niebawem  przybyć m a do  C zęstocho­
wy specjalny delegat, celem zorganizo­
w ania u nas Konfederacji zrzeszeń i o- 
by-watek.

Sprawa aprowizacji 
Częstochowy.

W Warszawie bawiła delegaija czę ­
stochowskiej Rady miejskiej, złożona z 
radnych Bugajskiego, Tomczyka. Żocbow 
skiego, Wolniaka i Stillera, celem przed­
stawienia Ministerstwu aprowizacji roz­
paczliwego stanu Częstochowy pod wzglę  
dem zaopatrywania jej w żywność. Wraz 
z delegacją udał się do Ministerstwa po­
seł Piekarski.

Ka skutek energicznego domagania 
*ię przez delegację nadesłania żywnośei 
uo Częstochowy w Ministerstwie aprowi- 
*«cji wydano odpowiednie polecenie i 
'■'Zęslo-howa otrzymać ma 47 wagonów 
^Oża, a kontyngent węgla nadsyłanego 
piasta  koleją zo sta n ie  powiększony z 

tonn do 1500 na miesiąc listopad. 
Omawiano również sprawę dostawy 

W to f l i .
Z konferencji w Ministerstwie dele- 

Sacja odniosła wrażenie, że Ministerstwo 
•Prowizacji nie zdaje sobie najzupełniej 
sprawy. z groźnego położenia w mieście 
^szetn .
. Przyjęcie delegacji przez Ministerstwo  

5ło chwilami wprost lekceważące!

T a b l i c a  p a m i ą t k o w a .
N a u a r o ż u u u  ul. Dojazd i A le i  I  ro,- 

f °częto  prt,cę o ko ło  u s ta w ie n ia  tablicy  
^ b i j ą t k o w e j ,  k tórej  p o św ięcen ie  odbę-  
Qzi<? s ię  w d nia  I I  l i s to p a d a .

Sensacyjna sprana.
.•w tych dniach córka jednego z kup- 

żydowskich we W łoszczow a zbie- 
z dom u rodziców w tow arzystw ie 

.̂Vna w łoścjan ina ze w spom nianego rma- 
,Jec2ka, poczem po kilku dniach znala- 
>a sję xv klasztorze św . Anny. Dziew- 

^ > n a , w wieku lat 17, w yraziła gorącą 
nęć zm iany w yznania i obecnie zamie- 

,?kuje w zakładzie sióstr M agdalenek w 
.S to c h o w ie .  Kiedy ojciec jej przybył 

Q-? Częstochowy i b łag ał ją, by powró­
c ą  do dom u i nie porzucała wyznania, 

ż-cwczyna oparła  się tem u stanowczo i 
u zostaję nadal w Częstochowie. 

Konferencja majstrów,
\v sobotę dn . 1 listopada o godz. 6 i 
ł _ wręcz, w lokalu Stow. R zem .-P rzem . 

‘eJU I nr. 9 odbędzLa się konferencja 
v p tro w  cechowych, kowali i ślusarzy 

k w ^ tji  przyjęcia robó t d la  wojska -i 
°P ału . J

względu na w łasny interes pp. n u j-  
l^ó w  pożądane jakn aj liczniejsze przv-

p ła c z ig a  zapom niana-
r? 0 roku sprzedaw ane były  na cm enta- 

w Częstochow ie chorągiew ki na 
na rzecz instytucji f lian tropi jno- 
nych.

•h v  ?e^ °  w tym  roku zapom niano o 
2n°ści zdobycia w ten sposób grosza 
!2ecz której z instytucji m iejscowych.

Strajk krawców.
W Częstochowie trw a od dni kilku już 

strajk  żydowskich czeladników krawiec­
kich.

Gdyby tak w Częstochowie.
W obec ustawicznych skarg  na  lichy 

wypiek chfcba o rgana m iejskie we Lwo­
wie coraz częściej przeprow adzają kon­
trolę piekarń, badając sposób  wypieka­
nia, o raz  wagę chleba. O sta tn ią  uchw ałą 
m agistratu  ukarano za zły wypiek i brak  
przepisanej w agi chleba piekarza Hagle- 
na (po raz  trzeci) g rzyw ną w  kwocie 
4.000 kor. i odebranie praw a wypieku 
ch leba przez 2 miesiące. Z a zły wypiek 
chleba i nie przesiewanie m ąki ukarano 
też piekarza Lemla grzyw ną 2.000 kor., 
zaś piekarza Schm autzera za brak  prze­
pisanej w agi chleba na 2.000 kor.

O książki dla żołnierzy-  
D ow ództw o 2-go pułku W ojskowej 

Straży G ranicznej, p ragnąc stw orzyć źró­
d ło  wiedzy oraz godziw ą rozryw kę żoł­
nierzowi w  czasie d ług ich  zimowych wie­
czorów, urządza w dniu  31 października 
kwestę na książki. D ow ództw o zw raca 
się z gorącym  apelem do  Sz. O byw atel­
s tw a ó łaskaw e ofiary, w  postaci książek, 
kajetów  i m aterja łów  pisem nych.

Aby uprzystępnić szerszem u ogółow i 
przyjście z pom ocą żołnierzowi, prosim y 
O! łaskaw e składanie ofiar w Redakcji 
„ K urjera C zęstochow skiego".

Żywimy słuszną nadzieję, że prośba 
nasza nie-przebrzm i bez echa.*

D ow ództw o 2 p. .W. St. G r.
Dlaczego brak w agonów .
Piotrkowski „D ziennik N arodow y" do 

nosi: D nia 12 sierpnia br., jak w skazu­
je fracht, w ysłany  został z K rakow a wa­
gon papy d la p. A ntoniego Urifszew- 
skiegoi w Piotrkow ie. U pływ ały  dnie i 
tygodnie, a  w agon ten do P iotrkow a m e 
przybyw ał. Zaniepokojony o los papy 
kupiec w drożył poszukiw ania, reklam a­
cje i depesze szły niemal codzień na 
wszystkie strony. O statecznie w agon ten 
nadszedł d o  Piotrkow a już... 16 paź­
dziernika r. b. t. j., po dw óch miesią­
cach i czterech dniach.

W  ciągu tego czasu wagon ten m ógł­
by comajmniej 20 kilka razy przywieźć 
z ‘Z agłębia węgiel, którego b rak  w  P iotr­
kowie jest w prost katastrofalny.

„Hrabia Monte-Chrisło"
K inoteatr ,,P aryski" dem onstru je  obe­

cnie nieom al w yłącznie filmy francuskie 
lub am erykańskie, które z depraw ow a­
niem ludności nie m ają nigdy nic w spól­
nego.

Obecnie n a  ekran teatru tego została  
w prow adzona olbrzym ia film a  seryjna, 
k tóra przez sz e re g ” wieczorów opowia­
dać nam  będzie o dziejach tragicznych 
człowieka, który — zepchnięty w grób  
— p o  dw udziestu latach wyszedf z lo­
chów : w pełni sił, potężny, wykształco­
ny. rozporządzający niezmierzonymi bo­
gactwam i, które leżały również przez wie 
ki w łonie ziemi, — by z ram ienia Boga: 
czynić sąd nad w innym i f  nagradzać 
sprawiedliw ych.

P od  względem  w ykonania techniczne­
go  i reżyserji — jest to filmu w prosi 
św ietna. Co* do  gry — doskonale odtw a­
rza sw ą rolę aktor, grający Edm unda
D antesa. . „

Pierw sza serjn, sk ładająca się z /-u  
części, daje się streścić w słow ach:

Z dalekich fndji dp Mursylji dąży sta­
tek handlow y „P h arao n ", którego ka­
pitan, już na w odach Pośrodziem nego 
m orza, rozstaje się z -życiem. N a śnner- 
telnem  łożu już leżąc, w ydaje rozkaz swe 
m u zastępcy, m łodem u Dantesowi, by 
•po jego śmierci zboczy ł ku Elbie i oddał 
tarn lóst Cesarzowi. Ten spełnia to Zle­
cenie, przyczem dosta je  wżhmian inny 
list do  przyw ódcy bonapartystów , Noir- 
N tier'a, zaw iadam iający, iż N apoleon w 
dniach najbliższych opuści Elbę, wylą­
duje w  Porto  Ferrujo i pom aszeruje na 
Paryż. Listu tego D antens doręczyć już 
nie m ógł jednak, poniew aż dzięki de­
nuncjacji D ang lersa  i F ernanda M ońde- 
go, został uwięziony i w trącony do  lo­
chów  ‘zam ku łf-^

Naw et pow rót do w ładzy N apoleona 
nie w rócił m u wolności, poniew aż proku­
ratorow i W fefortow i zależało na tern, 
b y nieszczęśliwy już nigdy nie w yszedł
na słońce. . . . .

1 D antes konał w lochach. Mijały lata. 
Ojciec D antesa um arł z głodu, jego na­
rzeczona, piękna Mercedes, katalonka— 
w yszła  za m ąż, za swego rodaka, hfsz- 
pana Fernandeza M ondego... a  d n i ze­
pchniętego przez zawiść, zazdrość, po­
d łość  i pychę D anglarsa, Fernandeza t 
de Y ilłeforta — m ijały bez zm iany. Jego

W ie lk ie  T o u r n e e
P o Z je  d n o czo n ej P o ls c e  (K ongresów ka, K s. P ozn ań sk ie i Ldwa) 

Dnia, 31 października 1 i 2 listopada 1S19 r. odbędzie się

W Sali S tr a ż y  Ogniowej u], Strażacka tfs *23.

K O H C E R T  Y
Narodowej poa dyrskcją Stanisława Namysłowskiego

UWAGA: Na koncert ■» ystąpi jako solista  wirtouz skrzypek dyrektor Stanisław Na­
mysłowski.

Program wypełnią utwory zarów no treśc i powaważnlejszej ja k  lekkiej, oraz słynne
mazury i oberki K. Nam ysłowskiego

B i le ty  wcześnie j n a b y w ać  można  w c u k ie rn i  ,.CRtSTAI/‘, a *d godz . 6-ej p rz y  w e jśe iu  do Sali 
Ceny mie jsc  od 4 do 14 mk. o godz . 8 wlecz .

Restauracja 99 A P O L L O ”
od soboty dnia 4 października codziennie

W I E C Z O R Y  A R T Y S T Y C Z N E
z udziałem E. Dolskiej, Sabiny Nowickiej, Liii 
Danielewskiej, Janki Dąbrowskiej i S tanisła­

wa Rokowskiego.

bytow anie zm ieniło się o tyle na korzyść 
iż znalazł tow arzysza niedola, op ata  Fa- 
rię, który przez lat dwadzieścia w spólne- 
nego pożycia przelał nań całą swą wie­
dzę, znajom ość wszystkich nieomal ję­
zyków i wszystkie nauki ścisłe. W  chwili 
śmierci — ujaw nił m u wreszcie tajem ni­
cę, iż w pieczarach wysepki M onte-C hri- 
sto  zna jdu ją się olbrzym ie skarby książąt 
Spada.

Po jego śmierci, — Dantesowi udaje 
się uciec... jak ie  będą jego dalsze czyny 
i jak  wypełni' m  wolę Boga — zoba­
czym y w następnych serjach.

W  d n iu  prem jery, — w Paryskim  by­
ły tłum y, co dowodzi, iż sm ak publicz­
ności pow oli zaczyna się zmieniać na 
lepsze i dziś zaczyna ona byw ać na 
sztukach szlachetniejszych.

Ogłoszenie.
Wobec likwidacji szkółek drzew owoco 

wych Magistrat niniejszym, zawiadamia 
iż z dn. 15 października rb. przystępu­
je do ichrozprzedaży.

Zakupione drzewka winny być usunię­
te do dnia 1 stycznia 1920 r.

Drzewka są nieetykietowane, niewą*. 
tpliwie odmian handlowych różne­
go wieku wzrostu, stoją w linjach i mo 
gą być zakupione w całości, linjami, lub 
pojedyńezemi sztukami.

Szkółki można oglądać codziennie od 
godz. 8 rano do 4 po poł. przy ul. Jen 
Dąbrowskiego obok koszar Zawady. P iś ­
miennie zaś oferty należy składać w Ma 
gistracie (pokój nr. 8 )  zakup zaś deta­
liczny odbywać się będzie każdodziennie 
na miejscu w godzinach powyżej wska­
zanych.

Posiadane zapasy drzewek są nasię 
pujące:

Szczepy.
Grusz— 9734, Jabłoni—8748, Czereśni— 

245, Śliw— 813.
D ziczki

Grusz—7287, Jabłoni— 7939, Czereśni— 
2459, Sliw— 1070.

Częstochowa, dn. 23 w n e Ś D i a  1919 r.
P. O. Prezydenta A . J a n u s z e w s k i  

Ławnik K. M a l iń s l  i

Każda ilość

Ż O Ł Ę D Z I
Kupuje firma

„ M o k k a  K a w  a“
Schp II Aleja Sa 24. 

Telefon M  1,

Pracownia Ubiorów Damskich
Przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach 

przystępnych

ŻARNOWIECKA
Adres: K i ńskiego 5.

Ogłoszenie.
Niniejszym wzywa się dotychczaso­

wych dzierżawców pólek na Ostatnim 
Groszu, do zapłacenia należności za pólła  
za ubiegłe 1918, l 9 l 9  i następny 1920 
rok. ,

Dokładne wymiary z wyliczeniem na­
leżności po 5 0  fen. za pręt są w Wydzia 
le II im, pokój nr. 10 w Magistracie.

Termin zapłaty ustala się do 15 l i ­
stopada, po tyra terminie należność zosta 
n e ściągniętą przez sekwestratorów, a 
pólka wydzierżawione z wolnej ręki.

Za prezydenta M. P aciork ow sk l.
Ław nik K- Maliński.

Bardzo ważne
dla  k u p u j ą c y c h

i s p r z e d a j ą c y c h ,
złoto, brylanty, srebro i rozmaite przedmio­
ty. Kto nie ch ce  być wyzyskanym, niech się  
Wprzód zwróci do znanego taksatora Warszaw  
lombardów, który za małe wynagrodzenie o- 
cenia podług ostatniej wartości.

Adres Strażacka nr. 11
T a k ś a i o c  I c m b a r a u

t io z d a w iJ c tw o  k a rt  
ż y w n o ś c io w y c h .

Od poniedziałku dna 3-go listopada 
do 15 go włącznie, w sklepach koopera­
tyw wydawane będą ludności karty ży­
wnościowe.

Po odbiór kart zgłaszać się należy w 
wyżej oznaczonym terminie, w odpowied­
nich sklepach, z legitymacją żywnoś­
ciową.

Wszelkie reklamacje jak naprzykład: 
n i e u m i e s z c z t n i e  na liście konsumentów, 
różnica w ilości osób i t. p, załatwia

Sekcja Rozd. Kart, ul, S:kolia  t e  10.

Wydzia ł  Aprowizacyjny.

Prosimy Szanownych Prenumerato- Każdy m oże nauczyć s ię  sten ograf,i 

rów „Kurjera Częstochow skiego" o p r z e z  k o r e s p o n d e n c j ę ,
ła sk aw e wpłacenie należnej prenume- PiSTWSZC W U S Z a W S k i B  KUiS3
raty zaległej i b eżącej za m iesiąc  
listopad lub k w arła ł czwarty.

Slenogrilj i
prof. lgn. SokoloWiczf*, Warszawa, Żórawia 42 

Prospekty na żądania darmo 1 franco



Sr. 201 K U R JE R  C ZĘSTO H O W 8K 1— D nia  31 p aź dz ie rn ik*  1913 roku .

T ea tr  „ P A R Y S K I ”
Dziś od środy 29 października r. b. rozpoczynamy pokazy I-szej serji dotychczas niewidzianego głośnego Arcy­

dzieła li linowego francuskiej wytwórni 1 >—ci Pallie w Paryżu p. t.

MONTE-CHRISTO
w  7-1T1IU wielkich aktach

Według nieśmiertelnego U l- D U M A S A  (ojca)
Z udziałem najwybitniejszych artystów teatru

„V audev ille"  PJI-ISe Nelly C am son , L. M athot, »  „G y m n aze"  L. C e la s  i G ara t
P oczątek  p rzed sta w ień  w  dni p o w s z e d n i e  o godz.  5-ej ,  7-ej  i  9 -ej w ie e z . r e m .W  ś w ię t a  i niedzielę o godz.  3,  5 ,  7  i 9  w.  

Ceny miejsc: w loży kupon 5 mk. krzes ło  p a r tero w e  4  mk. miejsce na galerji  2 mk. 5 0  fen igów.  

Bile ty  u lg o w e  i Passe-portout  prócz urzędowych i prasowych  na ten obraz nie ważne.  

Bilety n abyw ać  można wcześniej .  Uprasza s i ę  publ iczność  o punktualne p rzybyw anie .

Biuro techniczne
„ P R O M I E Ń  “

II Aleja 30 telefon 24.
Składy i warstaty mechaniczna Gen. Oąbrowskiagn 3d .

Telefon 252.

W ykonuje instalacje ośw ietlenia elektrycznego, przenoszenia siły  oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych
stacji elektrycznych (Agregatów) m otorów benzynowych fabryki „Simme- 
ring“ w W iedniu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki „Odlew*

w Krakowie.

Posiada stule na składzie w szelk ie  artykuły elektrotechniczne, pasy, oleje 
mineralne, tlen, acetylen (dissons) paseczki surowcowe oraz proszek do

spawania surowca.
W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

Konferencja majstrów kowal i ślusarzy.
W  sob ot ę  dn. 1 l i s topada  o godz.  g  i pc ł  wiec*,  w  l o t a lu  S tó w .  Rzem.  

Przeffl .  A l f  j a  I  Nr.  9  odbędz i e  s i ę  konferencja  maj s t rów c e c h o w y c h  kow U i Slasa-
'zt w k w e s t i i  pr zy i ęc ia  r bó t  dla w o j s k a  i opalu.  . .

Ze  w zg l ę d u  r a  w łasny  int ere s  p. p, maj s t rów p o ź i d a n  jaknajItezniej3Z3

przybycie.

& X X X X K X X X X X  X X X X X X X X X
X
X
X
Pk
X
K
X
X
X.
X

P A W E Ł  Broniatn wski
w CZĘSTO CHOW IE 

ul, Panny Maryi, t. j. Il-ga Aleja 
Nr, 21, obok  te a tru  Paryskiego. 

Choroby skórne, dróg moczo 
wycr. i weneryczne.

P r z y jm u je  otl 9 —12 r a n o  1 od 4 —7 
p, p P a n ie  od 12— l po p o łu d n iu

■K
X
*

BX
Xn
X

P a k u n k i  Moorit Azbest”' ' Bit 'l i P a s y  Balata, konopne, parciane
Nici do czyszczenia maszyn (Putzwalle) " a

D s ? w »  H a n d l o w i

Z d z i s ł a w  R y l s k i
C z ę s to c h o w a  -  A leja 11 20, Telefony: t i a r a  180, składów  187

M X M K X X a X  xxxxxxxxxxxxxo 
m m m ^ ™ R Z  d e n t y s t a

A r t u r  B r o n i a t o w s k i
w C z ę s to c h o w ie .

— ul. P a n n y  M a r j i  N r .  8 ( t .  j .  I Aleja) — 
G o d z in y  p r z y ję ć  

c o d z io n n te  o d  9 r,  1 i od  3 —7 wlecz,

Olejarnia P o lsk a
w C z ę s to c h o w ie  111 A le ja  54 

P r z y j m u j e  d o  w y b i c i a i  s ie m ię  ln ia n e ,  r z e p a k  1 ró ż a e  n a s i o n a  o le is te ,  o r a z  k u p u je  po ce­
n a c h  n a jw y ż s z y c h ,  j a k  ró w n ież  p o lec a  p o k  s t  w ł a s n e 8 o  w y r o b u .

£ x x x x % \ x \  t m x x x y o *
K  LEKARZ- DENTYSTA i
X  , ..................  A
X

s|3B ■  tS* W B!SE ■  a s  o  raa 0  K 9  U 380 ■  c h i ■  M

D o k t o r

I S t e f a n  P u ń s k a  j
* choroby skórne i weneryczne !
§  przyjmuje od 8 —11 r. i od 3 - 7  Wiecz
|  Częstochowa ul. K i l i ń s k i e g o  AA 5  •; 
i  (Piękna) I piętro

B o k t ó i*  m e d y c y n y

Edwin P e t r y k a  t
b. l e k a rz  k l in ik i  Prot, Losśsr*

Choroby skórna I wenaryezne 

Przyjmują od 9 - u  i od 3— 7 godz, wiocz.
w niedzielę i  św ię ta  od 9 —12 godz,

ul. Gan. Dąbrowskiego (Szkolna) 6 1 piętro

Kupię s z a /k ę  do  k s i ą ż e k  n ied u ż ą .  O- 
f e r ty  w , K u r i e r z e ”_____________

r *
W hadziński Rylski i S-ka

W y t w ó r n i a  z e s z y t ó w  i t o r e b  p a p i e r o w y c h
Dla k oop aratyw  ustępstw a,

C zęstochowa, ul. K rakow ska Nr. 40.

u l P a n n y  M a r j i  (I A l e j a )  Ni 10 S t
w  P r z y jm u je  codz. od  9 —1 i 3 - 7  w . w  

T e le fo n  250

X X X X X Xl XIXI x.x#~xy
f | H  te. ii z a m o ż n y  k a w a l e r ,  s y m p a -  
B W I s O S S j f  t y c z n y  1 i n t e l i g e n t n y  la t  20 
p r a g n ie  poznać  w  . o e l a o h  m a t r y m o n ia ln y c h  
m łodą ,  s y m p a ty c z n ą  p a n ie n k ę  z p r z y z w o i t e g o  
do m u .  Dla w sp ó ln ag o  d o b r a  p o ż ą d a n y  posag  
R zecz  t r a k t o w a n a  s e r j o .  D y s k r e c j a  zapewnio.- 
na .  O fe r ty  s k r z y n k a  p o c z to w a  „ K u r je ra “ po  
c z ta  C z ę s to c h o w a  d l a  B Z

dzlorżew a fo lw a rk u  d o u a -  
c y jn e g o .  W ia d o m o ść  wDo odstąpienia

R e d a k c j i  _
“H 9 k s i ą ż e c z k a  w k ł a d o w a  C z  
d h t ł j  B C R t^ '1  C a  T o w .  P o ż . - O s z c z .  Nr.  6655 
U p r a s z a  s ię  o z w r ó c e n i e  d o  T - w a  K o ś c i u s z ­
ki  11, P o  e icsp irac j i  o g ł o s z e ń  w p i sm a c h  z o ­
s t a n ie  w y d a n a  k s i ą ż e c z k a  now a ,  d a w n a  z aś  
t r a c i  w a r t o ś ć .  _________
C a n h a r U n b  k r y s ta l i c z n a  1 t a b l e tk i .  lirzę<T 
u f l u l l d l j u d  k o n c .  sp rz e d a ż y  w f i rm ie  J a n  
T u zy ń sk i  i S -ka  u h._Pg.iaz_d 5  r ó ż  S t r a ż a o l t i e j_
C n A i i k L . n o H i  9 P o w s z e c h n a  iii,, o r a z  inne  
^ i i u j K l U l | C U J o  książki  i b r o s z u r y  do s p r z e ­
d a n ia .  W ia d o m o ś ć  w  R e d a k c j i

tiedaktor i Wydawca: Ą P A M  P A C 1 O R K 0 W S K I ,
O dbito w  D ru k a rn i „ U d i i a ł o w B r


